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miesięcznie: 
w Radomiu 2 korony 
za odn. do domu 25 h. i 
2 przes, poczt, 2.50h. 
Eqzem. pojed, 10 hal. 
OGŁOSZENIA 


za wiersz pełitowy 
lub jego miejsce: 
|-sza strona 1 kor. 
Nekrologł 40 hal. 
Reklamy 60 hat. 
IV-ta strona 20h. 


WYCHODZA 


Adres Redakeji i Administracji: 


Czwartek 18 lipca 1916 roku. 


ZETA 


CODZIENNIE. 


REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. = 
ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz Świąt i niedziel od godziny 9 do 8 po OE 


ulica Lukelska Mr. 


BA. 


Komunikat austrjacki. 


Wiedeń. Urzędowo 12 b. m. Na froncie rosyjskim. Wczoraj 
nie uległa żadnej zmiane. Na wysokości Kordie, na 
liczyna wojka nasze odparły 7 ataków rosyjskich. Także nad dolnym Stochodem 
rozbiło się znowu kitka ataków nieprzyjaciela. Walczące nad Stochodem wojska 
sprzymierzone w ostatnich dniach wzięły do niewoli 2.000 jeńców i 12  karabi- 
nów maszynowych. Pod Obertynem w Galicji lotnik austro - węgierski zestrzelił 
rosyjski samolot Farmana. 

Na froncie włoskim: Na południe od doliny Sugany wojska nasze odbiły 
wczoraj siłny atak włoski na Monte Rasta. Piechota nieprzyjacielska, która przy- 
padła, na małą odległość, zmuszona została naszym flankującym ogniem armatnim 
w godzinach wieczorowych cofnąć się dalej, przyczem straciła przeszło 1.000 lu- 
dzi. Na wszystkich innych punktach działalność bojowa ograniczyła się do zwy. 
kłych granic. Jeden z naszych lotników obrzucił bombumi arsenał morski w 
Spezia i powrócił cało. 

Na froncie bałkańskim; 


sytuacja 
południo-wschód od Miku- 


Nad dolną Vojusą walki armatnie, 


Wydarzenia na morzu. 


Dnia 1l bm. rano 3 włoskie kontrtorpedowce ostrzeliwały przez krótki 
czas miasto Parenzo z bardzo wielkiej odległości. Uszkodzone zostały 2 domy 
prywatne i wieża gmachu sejmowego, zresztą niema szkody; nikt nie został 
zraniony. Nasze baterje obronne ugodziły nieprzyjaciela kilkoma celnymi poci- 
skami, poczem toapedowce natychmiust odjechały. Popołudniu kilka naszych 
hydroplanów rzuciło bomby ua miasto Ravennę, oraz baterję w Corsini i powró- 
ciły mimo bardzo gwałtownego ostrzeliwania. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin. Urzędowo 11 b. m. Na froncie rosyjskim: Na troncie od wybrze- 
ża do Pińska nie było zdarzeń szczególniej ważnych. Pod Pińskiem spokój. Roz- 
głoszona przez Rosjan wiadomość o opuszczeniu przez nas tego miasta jest zmy- 
ślona. Na linji Stochodu przeciwnik nacierał w wielu miejscach daremnie, wię- 
kszemi siłami pod Czerewieszczami, Hulewiczami, Korsyniami, 
stron linji kolejowej Kowel—Równo. Pod Hulewiczami silnem  przeciwnatarciem 
był odrzucony poza swoją pozycję. Walki te przypłacił stratą przeszło 700 jeń- 
ców i 3 karabinów maszynowych. 

Nasze eskadry lotnicze obrzuciły obficie bombami wojsko nieprzyjacielskie, 
które przewożono pod Horodzieją (linja kolejowa Baranowice — Mińsk), oraz po- 
nowiły swe ataki na miejscowości, w których są schroniska Rosjan, na wschód od 
Stochodu.—W walce napowietrznej zestrzelono po jednym nieprzyjacielskim aero- 
planie: pod Woronicą (na zachód od Cyryna) i na zachód od Okomska. W armii 
jenerała br. Bothmera komenda strzelecka miała pomyślną utarczkę na południe 
od lasu Burkanowa i zabrała kilka tuzinów jeńców. 

Na froncie francuskim: Między Ancre a Somme Anglicy wprowadzili do 
ataku po południu i nocą wielkie siły na szerokim froncie z obu stron szosy Ba- 
paume— Albert. Na północo-zachód od tej szosy wystrzelano ich, zanim doszło 
do walki ręcznej, a na wschód od tej szosy wywiązały się gwałtowne walki na 
południowym skraju wsi Contałmaison i lasu Mametz. Powtórne wysiłki nieprzy- 
jaciela, aby dostać w swe ręce znów lasek Trónes, rozchwiały się z wielkiemi 
krwawemi jego stratami i przy postradaniu mniej więcej setki jeńców. 

Na południe od Somme szturm do wyżyny La  Maisonette dokonywany 
przez murzynów-francuzów był przyjęty przemagającym ogniem, pojedyńczy mu- 
rzyni, którzy dotarli do naszych linji, padli pod bagnetami niem. lub dostali się 
do niewoli. W przeciwnatarciu ra Barleux. o którem wczorajsze sprawozdanie 
wspomina, wzięliśmy do niewoli 5 oficerów i 147 szeregowców. 

Działalność artylerji w całym odcinku walki była znaczna Nasz ogień za- 
gradzający przeszkodził wszystkim nieprzyjacielskim zamiarom ataku między Bellay 
i Soyecourt. 

W obrębie Mozy odbywały się energiczne walki artyleryjskie. Na pozosta- 
łym froncie miejscami wzmożony ogień i kilka bezowocnych ataków nieprzyjaciel- 
skich gazami trującemi. Zestrzelono 5 samolotów nieprzyjacielskich. 
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Janówką i z obu. 


Prodikcja rolna Mólegta. 


Kwestja spożywcza jest jedną ż naj- 
popularniejszych. (Co będzie w przy- 
szłym roku i jaki będzie stan zapro- 
wjantowania kraju, jest tematem co- 
dziennych trosk i codziennych rozmów. 
Jedynie miarodajną odpowiedź na po- 
wyższe pytania dać może statystyka. 

Najnowsze dane, jakie zostały opu- 
blikowane, tyczą się roku 1911. 

Oto garść cyfr wyjęta w większości 
z „Rocznika Statystycznego Królestwa 
Polskiego", (Warszawa 1913, opracowa- 
nia Biura Pracy Społecznej). 

Ogólna przestrzeń gruntów w Kró- 
lestwie Polskiem wynosi 21,937,117 
morgów, z czego na ziemię orną przy- 
padało 12,358,431 morgów, t. j. 56,3 
proc.; na grunty pod zabudowaniami, 
place i ogrody 851,255 morgów, czyli 
3,9 proe.; na łąki 1,758,255 mrg.; czyli 
8 proc. na lasy 3,960,231 morgów, 
czyli 18 proc.. na nieużytki 914,867 
AOUELUJ Th 1) 4.2 proc. i na inne grun- 
ty—2,8 proc. 

W tych liczbach ziemia radomska 
posiada ogólnej przestrzeni 2,111,567 
imorgów, z czego na ziemię orną przy- 
pada 1,109,400 morgów, pod zabudo- 
waniami 72,864 morgi, pod łąkami i 
pastwiskami 264,506 morgów; pod ogro- 
dami 43,846 morgów; pod lasami 
531,817 morgów i pod nieużytkami 
84,121) morgów. 

W roku I911 ogólna powierzchnia 
pod zasiewami zbóż ozimych i jarych 
wynosiła w Król. Pol. 6,130,546 morg., 
zbiory zaś dały 240,514,100 pudów. 
W roku tym zebrano zbóż naogół wię- 
cej niż przeciętnie zbierapo w poprzed- 
niem  pięcioleciu 1906—1910. Stosu- 
nek 1911 roku do przeciętnej za po- 
przednie pięciolecie przedstawiał się 
jak 115,1 do 100. 

Po odliczeniu zboża na zasiewy po- 
zostało w |]9ll r. netto produkcji 
205,208,800 pudów zboża. 

W roku 1911 na jednego mieszkań- 
ca, przyjmując ludność Królestwa Pol- 
skiego w dniu l-ym stycznia 1911 ro- 
ku 12,46/,300, wypadało 16,47 puda, 
w pięcioleciu zaś 1906—1910—15,02 
puda. 

W ziemi radomskiej pod zasiewami 
w r, 1911 było 559,847 morgów zbio- 
ry dały pudów 21,137,/00, po oblicze- 
niu zboża na  zasiewy pozostało 
17,809,200 pudów zboża, na jednego 
mieszkańca wypada do spożycia 16,06 
pudów. W. liczbach powyższych zebra: 
no w r. 1911 w ziemi radomskiej psze- 
nicy ozimej 487,685 korcy, pszenicy 
jarej 58,138 korcy, żyta 1,688,088 kor- 
cy, owsa  1,685,467 korcy, kartofli 
6,513,782 korce, 
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Przeciętae plony z morga wynosiły 
w roku 1911 dla całego Królestwa: 
żyta 40,2 puda z morgi, pszenicy 44,5 
puda z morgi, jęczmienia 41,7 puda 
z morgi, owsa 34,3 z morgi, a ogólny 
plon na morgę wynosił 40,2 puda. 

Królestwo przed wojną pokrywało 
całkowicie spożycie wewnętrzne zboża, 
a nawet pewne ilości były wywożone. 

Świadczy o tem przeciętna produkcja 
na mieszkańca w 1911 r., wynosząca 
16,47 puda, a za pięciolecie 1906—1910 
—15,02 puda, gdyż na spożycie we- 
wnętrzne, pg. danych warszawskiego 
Komitetu statystycznego, wystarczało 
14,2 puda za mieszkańca. 

"Tegoroczne zbiory określić jest nad- 
zwyczaj trudno, sądzić należy jednak, 
że będą nieco mniejsze od zbiorów 
r. 1911, gdyż mimo zapowiadających 
się plonów dobrych w roku bieżącym, 
następujące czynniki kardynalne wpły- 
nęły na rezultat pracy na roli a nimi są: 
zmniejszenie się kultury rolnej przez 
złą uprawę roli od chwili wybuchu 
wojny, przez brak inwentarza do ob- 
róbki roli, przez brak nawozów natu- 
ralnych i sztucznych i wreszcie zmniej- 
szenie się powierzchni roli obsianej, 
spowodowane brakiem inwentarza. 

Sądzić jednak należy, że tegorocz- 
na produkcja zboża w zupełności wy- 
starczy na wykarmienie ludności Kró- 
lestwa do przyszłych zbiorów, jeżeli 


jeszcze weźmiemy pod uwagę, że w. 


roku bieżącym kraj nasz zapewne nie 
poniesie dotkliwych strat, jakie towa- 
rzyszyły w roku zeszłym przemarszom 
wojsk i ustępowaniu wojsk rosyjskich. 
(mt) 
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Prasa koalicji 
w kwestji 


polskiej. 


W pierwszych dniach czerwca ukazały 
się w prasie angielskiej i francuskiej te- 
legramy o wywiadzie korespondenta Ti- 
mesia u ministra spraw zewnętrznych 
Rosji M. Sazonowa. Obecnie jesteśmy 
w możności obszerniej streścić przebieg 
tego ustępu owej rozmowy, który doty- 
czył Polski, według źródeł szwajcar- 
skich. Minister ograniczył się przeważ- 
nie do wielu pięknych i czułych słów 
pod adresem Polaków. Obietnice poli- 
tyczne są nader mgliste i nie wykracza 
ją poza autonomię. Stwierdził więc p. 
Sazonow, że serce cara i rządu rosyj- 
skiego krwawiło się wogóle klęskami i 
ofiarami, jakie ponoszą rosyjscy podda- 
ni, zwłaszcza zaś zostało boleśnie dot- 
knięte przez cierpienia nieszczęsnych 
Polaków, których kraj piękny przez swe 
geograficzne położenie stał się wido, 
wnią wojny między Niemcami a Rosją- 
Polacy wiedzą, że Rosja szlachetnie prze- 
lewała krew swych najlepszych synów, 
by zatamować napór fali nieprzyjaciel- 
skiej. Nikt nie opłakuje bardziej gorzko 
i szczeree nieszczęść Polski, niż rząd ro- 
syjski. Car był tak wzruszony nieszczę- 
ściami swych polskich poddanych z oku- 
pacji niemieckiej, że uczucia humanitar- 
ne zwyciężyły względy wojskowe; ze- 
zwolił wspaniałomyślnie na wielkie dzie- 
ło pomocy, spełnione w Polsce przez 
Komitet Rockfellera, wolał raczej nara- 
zić się na nadużycia w rozdziale przed- 
miotów aprowizacji, niż wystawić cho- 
ciażby jednego ze swoich poddanych 
polskich na cierpienia niedostatku. „Po- 
lacy nie mogą oczekiwać" — ciągnął da- 
lej minister, „byśmy wśród walki na 
śmierć i życie, którą prowadzimy obe- 
cnie już sprecyzowali w szczegółach pro- 
gram ustroju przyszłej Polski. Ale, że 


otrzyma autonomię istotną i właściwą, 
dostosowaną do jej przyszłego życia za- 
równo, jak do jej rozwoju przemysło- 
wego i ekonomicznego, jest taksamo 
prawdą dziś, jak w dniu, kiedy zwiasto- 
wano ją poraz pierwszy. Polacy więc i 
ich przyjaciele mogą— podobnie jak sa- 
mi Rosjanie—z ufnością oczekiwać owej 
jutrzenki nowej epoki pomyślności bez- 
przykładnej, która wyniknie niewątpli- 
wie w rezultacie wielkiej wojny*. 

Trudno pojąć cierpienia cara nad lo- 
sem Polaków, wobec  niszczycielskiego 
odwrotu jego „wojsk. Car cierpiał, a 
kozacy palili i pędzili ludzi. Piosnka o 
autonomii jest już starą i nie robi wra- 
żenia, choćby ubierana była w najpoety- 
czniejsze zwroty. Dziś nawet ci, którzy 
w autonomji rosyjskiej widzieli  zba- 
wienie Polski, wymagają czegoś więcej. 
Wszyscy zaś niczego się bardziej nie 
boją, ja powrotu fali „przyjacielskiej* 
Rosji do Polski. „Charakterystyczne jest, 
że im dłużej trwa wojna, im bardziej 
obca Rosji czuje się Polska, tem rzew- 
niejsze trele dochodzą z tamtej strony fron- 
tu bojowego. 


Brygada Piłsudskiego 
w ogniu. 


Lwowska „Gazeta Wieczorna* do- 
nosi o zaciętych walkach, jakie w dn. 
4i5 lipca toczyły się na froncie I-ej 


Brygady. W dn. 4 bm. nad -ranem 
około g. 6 rozpoczął się” huraganowy 
ogień ciężkiej artylerji rosyjskiej ze 


102 armat, ściągniętych na ten odci- 
nek z rozmaitych stron. Pod najwięk- 
szy, wprost piekielny ogień dostał się 
2 baon V pułku. Wśród ognia kom- 
panja rosyjska zaatakowała wysuniętą 
placówkę reduty Piłsudskiego, jktóra 
poniosła ciężkie straty od ognia arty- 


POLITYK. 


Dzięki uprzejmości p. Grłosikiewicza 
poznałem wybitnego polityka na jało- 
wym pod względem politycznym 
gruncie radomskim. Był to wódz zwo- 
lenników  „naszych*, który  tężyzną 
awych myśli, energją swego postępowa- 
nia wybił się na czoło licznych, nader 
licznych zwolenników tęsknoty. Jest 
nim p. Wosikiewicz, popularnie i rze- 
wliwie Wosiem nazwany. 

— Panie, to niebyle głowa — zape- 
wniał mnie p. radca  (3łosikiewicz. 
Warto, panie, jego posłuchać. A pa- 
trjota pierwszej klasy. 

Zdziwienia nie wyrażałem, zacjeka- 
wiło mnie jednak, dlaczego ten p. Wo- 
sikiewicz w dzisiejszej ze mną rozimo- 
wie tak strasznie oszczędnie, jakby po 
przez połatane kawałkami płótna sito, 
cedził słówka. JTłumaczyłem to sobie 
powściągliwością, jaką zastosowujemy 
wobec ludzi mieznanych. Zresztą, po- 
myślałem, taki znany polityk i obywa- 
tel nie ma interesu wchodzić w konfi- 
dencję z jakimś tam Em-skim. 

Zdjęty jednak ciekawością poznania 
tej popularnej i głośnej postaci, pyta- 
łem znajomych o losy tego człowieka. 
[ oto, czem mogę się podzielić. 

Niezwykłą drogą, godną tylko wy- 


bitnego człowieka, doszedł p, Wosikie- 
wicz do popularnego stanowiska. Nie 
ciskał się, nie rozgadywał, nie wyma- 
chiwał rękoma na różnych zebraniach 
i wiecach — nie, broń Boże na to dyn- 
stynkcja, która tradycyjnie z ojca na sy- 
na w rodzie Wosikiewiczów przechodzi- 
ła, nie pozwalała. Ot, siedział sobie p. 
Wosikiewicz gdzieś w kątku sali, przy- 
słuchiwał się mówcom i tylko od czasu 
do czasu w naprężoną ciszę sali, rzu= 
cał krótkie, dobitne, mocne słówko. 
'[rąciło ono czasem, szczególnie gdy 
było skierowane pod adresem  przeci- 
wnika, wschodnią kulturą, ale za to 
piorunowało zgromadzonych i zgroma- 
dzone. Było, że tak powiem, ściśle 
dostosowane do chwili wojuy, podczas 
której słuchająca publiczność ma to 
do siebie, że tylko mocne, fascynujące 
słowa, na kształt wybuchających gra- 
natów, mogą na nią działać. 

Nie szczędził też p. Wosikiewicz w 
chwilach gorącego zapału djabłów, pio- 
runów, świń, zdrajców, tworkowiczów, 
obłąkańców i wiele innych nazw, które, 
półdrwiącym tonem arystokraty wyrzu- 
cone, budziły zapał w zwolennikach 
tęsknoty wschodniej. Ale nietylko do- 
bitnemi słowami jednał sobie p. Wosi- 
kiewiez zwolenników. Znając psychikę 
naszej publiczności, fascynował ją 
krótkiemi, tajemniczemi wiadomościami. 

— Nasi są już pod Lwowem, nasi 
pobili pod (łdańskiem, nasi... 


— Skąd? gdzie, c€o?... pytasz zdu- 
miony. 

— Jak Boga!-—-Kucharka pani R. mó- 
wiła mi o tym. Zna się z órdynansem 
jenerała W. 

I choć byś nmiedowiarkiem był z u- 
rodzenia, ta kucharka wraz z ordynan- 
sem ostatnie wątpliwości z serca ci 
wypędzała. 

Znając jednak pochodzenie p. Wosi- 
kiewicza, nie mogłem zrozumieć, jak 
człowiek, pochodzący z porządnej ro- 
dziny, w której nie brak bohaterów 
za wolność narodu, może być zwolen- 
nikiem orjentacji wschodniej i tak go- 
rąco pragnąć . zwycięstwa koalicji, iż 
sama myśl o jej ewentualnej porażce 
przyprawiała go o niepohamowaną złość. 
Zwierzyłem się z tych wątpliwości p. 
(łosikiewiczowi, którego uważam za 
znakomitego znawcę pewnego gatunku 
dusz polskich. 

— Bo to, uważa pan—wtajemniczył 
mnie p. Głosikiewicz—Wosikiewicz ma 
piękny majątek, który w czasie wojny 
uległ zupełnemu zniszczeniu. Nasi o0- 
szacowali szkodę „ma 120 tysięcy rb. 
Tymczasem komisja szacunkowa 0sza- 
cowała znacznie niżej. Zresztą, kto 
wie jakby to było z odszkodowaniami. 
A od naszych możnaby dostać. Zawsze 
to rubel potęga. A jak ja mam, ro- 
zumie pan... 


Zrozumiałem. Stanisław E'm-ski. 


NE 151 G 


AMRZESE 


TA R 


lerji. W kontrataku wypędzono Mo- 
skali z okopów. 

Równocześnie odbywał się atak nie- 
przyjacielski na prawem skrzydle, gdzie 
stał piąty pułk. Artylerja ostrzeliwała 
ten odcinek bezustannie ogniem hura- 
ganowym od g. 6 rano, a to ciężkimi 
pociskami. (0 g. 4 po poł. rozpoczął 
się masowy atak Rosjan, gwałtowny 
nadzwyczaj, lecz odparto go z wielkie- 
mi stratami dła nieprzyjaciela.* 

Wskutek cofnięcia się prawego skrzy- 
dła zmuszony został pułk 7 opuścić 
redutę, gdyż okopy zostały zrównane 
z ziemią. Wieczorem cała brygada 
cofnęła się na przygotowane poprzednio, 
dobrze umocnione pozycje, a będące 
w odległości od pierwszych stanowisk 
zaledwie 1200 metrów. 

Następnego dnia w kontrataku całej 
brygady pod wodzą majora Wyrwy 
odzyskano dawne pozycje. 

Straty w zabitych są niewielkie, je- 
śli się zważy, iż brygada pozostawała 
przez cały dzień pod ogniem huraga- 
nowym. Z oficerów jest zabitych i 
rannych około 16, żołnierzy około 
trzystu. Rany są przeważnie lek- 
kie. Dotychczas stwierdzono Śmierć 
kap. Sława i ppor. Nehringa (pseud. 
Dunin). 

Kapitan Sława rzucił się z całym 
bataljonem na ścieśniającą się coraz 
to silniej linję nieprzyjaciela, by za 
wszelką cenę przedrzeć Bię do swoich. 
Wówczas trafiony kulą padł. 

Brygadjer Piłsudski przez cały prze- 
ciąg walki znajdował się przy telefonie, 
wydawał dyspozycje, odbierał meldun- 
ki sytuacyjae i kierował osobiście 
walką. 7 


0 samodzielność szkolnictwa polskiego 
nod okupacją niemiecką. 


Dwie warszawskie instytucje naczel- 
ne polskie: Zarząd stołecznego miasta 
Warszawy i Rada Główna Opiekuńcza 
wystosowały do naczelnika Zarządu cy- 
wilnego przy gen.-gub. warszawskiem 
następujący memorjał pod datą 27 
czerwca: 

„Z najrozmaitszych kół społeczeń - 
stwa doszły nas głosy, żądające omó- 
wienia sprawy szkolnictwa polskiego. 
Na skutek tych życzeń odbyło się w 
tej kwestji dnia 24 b. m. tposiedzenie, 
na którem reprezentowane były nastę- 
pujące zrzeszenia i instytucje: Rada 
(Główna Opiekuńcza, Zarząd stoł. m. 
Warszawy, Uniwersytet, Politechnika, 
Polska Macierz Szkolna, Komisja likwid. 
b. Komisji Oświecenia. | Stowarzyszenie 
nauczycielskie, Związek nauczycielski, 
Towarzystwo nauczycieli kszkół począt;- 
kowych i Koło przełożonych. Nie wda- 
jąc się w szczegóły dyskusji, uważaioy 
za swój obowiązek, zarówno w intere- 
sie szkolnictwa polskiego, jak i zarzą- 
du krajowego, zawiadomić Waszą Eks- 
celencję o jednomyślnych zapatrywa- 
niach całego zebrania. Sprawa rozwo- 
ju edukacji narodowej, sprawa organi= 
zacji szkolnictwa własnegu została u- 
znaną za niezmiernie dla nas doniosłą 
i pilną zarazem. Społeczeństwo pol- 
skie dawało dowody, jak wielce ją ce- 
ni, zarówno wówczas, gdy, mając pra- 
wo o niej decydować, organizowało u- 
piejętnie pracę oświatowo-wychowaw- 


czą, jak i wtedy, gdy, odsunięte zu- 
pełnie od stanowienia o wychowaniu 
publicznem $swych młodych pokoleń, 
walczyło wytrwale o własną szkolę, nie 
szczędząc wysiłków i ofiar bardzo po- 
ważnych. Społeczeństwo to bowiem 
świadome jest prawdy, że potrzeby 
edukacji narodu zaspakajane są naj- 
lepiej przez własną jego _ pracę, 
własne organizacje i własne ustawy. 


Aby jednak należycie trudnemu zada-' 


niu podołać, by sprawność działania 
ku zaspokojeniu potrzeb w zakresie 
edukacji narodowej podnieść, trzeba 
koniecznie wysiłki w tej mierze ześrod- 
kować, pracę zjednoczyć, gdyż w ta- 
kim tylko wypadku można będzie na- 
leżycie pojmować potrzeby fkraju pod 
tym względem, celowo i równomiernie 
rozkładać ciężary organizacji szkół, 
mających ogólno-krajową  doniosłość, 
wreszcie wtedy tylko można będzie u- 
miejętnie przygotować i zużytkować 
siły nauczycielsko-wychowawcze i or- 
ganizacyjne. Świadomość tych potrzeb 
oświatuwo - wychowawczych narodu i 
środków niezbędnych do ich zaspoko- 
jenia była powodem, że różne grupy 
społeczno tporuszały wobec władz oku- 
pacyjnych konieczność utworzenia or- 
ganizacji ogólno-krajowej do zarządza- 
nia sprawami edukacji narodowej i 
szkolnictwa. Sprawa ta wobec warun- 
ków, w jakich żyjemy, staje się palą- 
ca i znalazła swój wyraz w projekcie 
statutu „Komisji Oświecenia Publicz- 
nego”, który został złożony władzom 
okupacyjnym przez pp. J. Mikułowskie- 
go-Pomorskiego, A. hr. Ronikiera i J. 
Stypińskiego dnia 15 maja 1916 r. na 
ręce p. nadradcy Schauenburga. Nie 
yrzesądzając, o ile wszystkie szczegóły 
tego projektu statutu są do przyjęcia, 
chcemy jednak wyrazić, iż naród, któ- 
rego rząd objął w okupację, kraj nasz, 
zdaje sobie sprawę, jaką wartość ma 
dla niego organizacja własna wychowa- 
nia i oświaty i dlatego potrafi odczuć 
i zrozumieć, że naród polski nie może 
zrezygnować ze stanowiska prawnego 
zarządzania sprawami edukacji naro- 
dowej i szkolnictwa, tego stanowiska, 
zupełnie uzasadnionego, bronić stale 
musi i wałczyć na drodze legalnej o 
nie ma obowiązek. 


Z WARSZAWY. 


X Wybory. W poniedziałek odbyły 
się wybory w kurji III w grupach 4 me- 
dyków i 6—inteligencji. W grupie inte- 
ligencji z 5g1 wyborców, zapisanych na 
iistę wyborczą, głosowała 466. Wybra- 
pi zostali: na radnych: 1, Bolesław Ko- 
skowski (Kom. Nar.) 359 gł.) 2. Artur 
Śliwiński (Kom. Dem 312 gł. > 

Z kolei największą liczbę głosów o- 
trzymali: B. Lutomski (151) i WŁ. Stu- 
dnicki (102) 

Na zastępców: 1. Zdzisław Dębicki 
(Kom. Nar.) 369 gł. 2. Aleksander Zel- 
werowicz (Kom. Dem.) 316 gł. 3. Apol. 
Kędzierski (Kom. Nar.) 306 gł. 4. 
Edward Wittig (K. Dem.) 229 gł. 

W grupie: 4 544-ch wyborców stanę- 
ło do głosowania 458 Wybrani zostali. 
Na radnych: 1. Jan Rutkowski, apte- 
karz, 557 gł. 2. Witold Chodżko, 379 
gł. 3. Dr. Kazim. Chełchowski, 224 gł. 

Na zastępców: 1. Dr. Klemens Pa- 


wlikowski, 705 gł. 2. Wł. Żółtowski, 
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aptekarz, 650 gł. 3. Gustaw Zart, apte- 
karz, 348 gł, 4. Dr. Arkadjusz Puław- 
ski, 303 gł. 5. Dr. Kazim. Rzętkowski, 
238 gł. 6. Dr. Józef Jaworski, 204 gł, 

Dr. Chodźko i dr. Pawlikowski byli 
postawieni przez Kom. Demokratyczny. 

W grupie II prawników: Z ogólnej 
ilości 427 zapisanych w tej grupie wy- 
borców, złożyło kartki wyborcze 329. 
Na jednej z kartek wypisano tylko: „Gó- 
rą nasil (Co ma wisieć, nie utonie!* 

Na radnych otrzymali pp.: Zgm. Ma- 
kowiecki, 270 głosów, Wacł. Makowski 
252 głosy, Ignacy Baliński 227 głosów. 

Na zastępców zostali wybrani pp.: T. 
Tomaszewski 5;1 głosami, Bron. Sobo- 
lewski 294-ma. Jan Hebdzyński 26g-ma, 
Aleks. Mogilnicki 217-ma, Oskar Szel- 
ler 198-ma i hr. Em. Stan. Rappaport 
192-ma. 

W grupie IIIa —nauczycielskie; na rad- 
nych zostali wybrani pp.: Michał Arci- 
chowski 227 głosami, Józef Stypiński 
132 głosami 

Na zastępców wybrani zostali pp.: 
Winc. Czarnecki 288 gł., Konrad Chmie- 
lewski 230-ma gł., Jan Cynarski 142-ma 
gł., Jan Gocławski 139-ma „gł. 

W grupie IIIb— profesorskiej głosowa- 
ło 30 wyborców na 32 profesorów wy- 
borców. 

Na radnego wybrana J. M. rektora 
dr. Józefa Brudzińskiego 28 głosami a 
na zastępców prof. Jana Lewińskiego 28 
głosami i Józefa Pomorskiego-Mikułow- 
skiego 27-ma głosami. 


Z MTITASTA. 


Kalendarzyk. Dząś: Czwartek 13 lipiec; 
Małgorzaty P. M., Anakleta P. M, sł: Rado- 
miła. 

Wschód słońca godz. 4 m. 14, zachód godz. 8 
m. 46, czas letni. 

Wspominki historyczne: 1666. Bitwa pod 
Mątwami między Janem Kazimierzem i Jerzym 
Lubomirskim. 1881. trzejścia Giełguda do 
Prus i upadek akcji i na Litwie. 

— Posady nauczycielskie. Z tur. c. 
ik. Komendy obwodowej komunikują 
nam: Zdarza się często, że kandydaci 
na nauczycieli ludowych wnoszą prośby 
swe o posady wprost do Jenerainego- 
Gubernatorstwa w Lublinie, Przypomi- 
nam przeto interesowanym, że w myśl 
$ 17 rozporządzenia Jeneralnego-Guber- 
natorstwa z dnia 31/X 1915 podania o 
posady nauczycielskie wnosić należy 
wprost do Komendy obwodowej, w któ- 
rej obszarze urzędowym istnieje odnośna 
szkoła. Potrzebne dowody uzdolnienia 
należy dołączyć. 

— Zebranie Tow. Opieki nad umysło - 
wo chorymi.  Komunikują nam: Na 
Zasadzie $ 26 ustawy, ma zaszczyt 
prosić ozłonków Towarzystwo Opieki nad 
umysłowo chorymi o przybycie na o- 
gólne zebranie mające się odbyć d. 20 
lipca r. b, o godzinie 6-ej po południu 
w lokalu Komitetu Obywatelskiego 
miasta Radomia, ulica Lubelska M 19. 

Przedmiotem obrad ogólnego zebra: 
nia będzie: 

1. Wybór 
nego zebrania. 

2. Odczytanie sprawozdania o fun- 
duszach i działalności [owarzystwa za 
rok 1915, oraz projektu budżetu na 
1916 rok. 

3. Wybór 2-ch członków Zarządu 
na miejsce uatępujących z powodu u- 
kończenia 8-letniej kadencji, p. p. Glo- 
giera i dr. Idzikowskiego, — 2-ch za- 


przewodniczącego ogól- 
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stępców członków Zarządu, — 3-ch 
członków Komisji NMewizyjnej i 2-ch T E L E G R A M Y 


zastępców tychże. 

Gdyby zebranie to nie doszło do 
skutku z powodu nieprzybycia dosta- 
tecznej liczby członków, to powtórne 
ogólne zebranie odbędzie się d. 27 lip- 
ca r. b. o tejże godzinie i w tem sa- 
mem miejscu. Zebranie to, uważane 
będzie za prawomocne, bez względu 
na liczbę przybyłych członków. 

— Zebranie. Donoszą nam, że zebranie 
Rady Radomskiego Tow. Rolniczego 
odbędzie się dnia 7-go sierpnia r. b. 
o godzinie 4-ej p. p. w lokalu. Spółki 
Rolnej Radomskiej. 

— Wieści od uchodźców Ludwik i 
Irena Kozerscy mieszkają w Witebsku, 
są zdrowi.  Proszą 0 zawiadomienie 
rodziców Kozerskich i Skrzyńskich: z 
Radomia, Lubelska 69. Zapytują o 
zdrowie i los najbliższych. 

Z sali sądowej. We wtorek zakoń- 
czyła się w tut. sądzie c. i k. Komen- 
dy obwodowej sprawa karna przeciw 
znanemu w mieście  przemysłowcowi, 
współwłaścicielowi, firmy  garbarskiej 
„[eodor Karsz*, p. Stanisławowi Kar- 
szowi, która zwłaszcza w sferach ku- 
pieckich wywołała wielkie zaiteresowa: 
nia. P. Karsz oskarżony był o nie- 
prawne stemplowanie skór, podlegają: 
cych rekwizycji wojskowej. Władze 


wojskowe stemplują bowiem wszystkie: 


gorsze gatunki skór, zaś lepsze rekwi- 
rują na cele armji. 

Sąd wydał wyrok uniewinniający, lecz 
postanowił akta sprawy przesłać wła- 
dzom administracyjnym, celem ukara- 
nia oskarżonego z Lowodu ewentualne- 
go przekroczenia przepisów administra: 
cyjnych o rekwizycjach wojskowych. 

We wtorek w godzinach wieczoro. 
wych zebrał się przed gmachem sądu 
olbrzymi tłum przeważnie żydów, wy- 
czekujący wyniku procesu.  Wiado- 
mość o wyroku wywołała ogólną sensa- 
cję; oskarżonego bronił adwokat d-r 
Rosenberg z Wiednia. 

— Z teatru. Komunikują nam: Dzi- 
siaj „Kochany Augustynek* — w prze- 
pięknej i melodyjnej tej operetce u- 
dział przyjmują p. p. Celińska, Bar- 
wińska, Józefowicz i inni. 

W sobotę „Wieczór Śmiechu i tańca* 
o programie doborowym i urozmaico- 
nym z reperturu teatralnych „Minia- 
turć, a więe: nadzwyczaj sympatyczna 
operetka, dająca pole do popisu arty- 
stom, „Poczta w lesie"; „Kawał nie- 
boszczyka*, czyli, Wesoły karawaniarz*, 
operetka wywołująca bezustanny Śmiech. 
Zakończy ten doborowy program zaw- 
sze mile widziany balet —— pantomina 
„Wesele w Ojcowie* w 1 akcie ukł. F. 
Bańkowskiego: z tradycyjnymi tańcami: 
„Krakowiak weselny”, mazur „Aż do 
zdechu*, mazurka „Pas de trois*, ży- 
dowski „Pas de quatre*, oberek „Ocze- 
pinowy*, marsz „Weselny* i wszystkie 
pary „Aż do zdechu*. W wiezeorze 
sobotnim przyjmuje udział całe towa- 
rzystwo. 

W niedzielą sztuka tak naszemu 
sercu bliska, grana obecnie z olbrzy- 
miem powodzeniem w Warszawie „Ko- 
ściuszko pod Racławieami*. (W  pró- 
bach „Manewry jesienne*, operetka; 
farsa, tylko dla dorosłych, „Przy dzwię- 
kach Szopena* i sztuka historyczna 
„Berek Joselowicz, pułkownik wojsk 
polskich*. 


Nowe sukcesy Niemców pod 
Verdun. 

Paryż. (B. K:) Urzędowo 1l bm. Po 
obu stronach Somme'y dzień wczoraj- 
szy upłynął stosunkowo spokojnie. Na 
prawym brzegu Mozy Niemcy ponowili 
swoje ataki na froncie: dworzee kolejo- 
wy Fleury, las w Vaux, las Chapitre 
i Le Chenois, Po kilku daremnych 
próbach udało się nieprzyjacielowi usa- 
dowić się w baterji Damloup i poszcze- 
gólnych częściach naszej linji w okoli- 
cy lasu Fumin. 


Zatopienie parowców niemieckich. 


Sztokholm. (BK.) Parowce niemiec- 
kie „Lissabon* i „Wnmors* zostały 
storpedowane przez rosyjskie łodzie 


torpedowe pod Bjurgkłun i odtranspor= 
towane do Finlandji. Zabrano 24 
ludzi z załogi ,„Wormacji* w tem ka- 
pitanów i sternika szwedzkiego.  liesz- 
cie załogi w liczbie 18 ludzi i całej 
załodze „Lissabon'* udało się 
ujść do Skelleften. 


Amunicja dla Rumunji 

Berlin. Z Bukaresztu donoszą do 
„Vossische Ztg.: Rząd rumuński zwró- 
cił się ponownie do Paryża i Londynu 
z przedstawieniami w sprawie amu- 
nicji, zakupionej swego czasu przez 
Rumunję w Ameryce i przywiezionej 
do Saloniki przez wojsko koalicji; amu- 
nicja ta pozostała w porcie salonickim, 
zasekwestrowana przez władze koalicyj- 
ne. Francja odpowiedziała, że prośbie 


tej nie może uczynić zadość, gdyż wąt- 


pliwości, istniejące co do tej amunicji 


przed miesiącami, istnieją też obecnie. 


Nowy atak na Anglję 
Berlin. (BK.) Urzędowo: Dwa hy- 
droplany niemieckie w nocy z 9 na 
10 b. m, obrzuciły bombami zakłady 
portowe i forty nadbrzeżne przed Har- 
vich i Dover. 


Komunikat angielski 
Londyn. (BK.) Urzędowo 11 b. m. 
Piechota nasza zajęła w nocy znowu Con- 
talmaison. Gwałtowny kontratak niemiec- 
ki odparty został z cieżkiemi stratami dla 
nieprzyjaciela, Cała wień znajduje się 0- 
beenie w naszych rękach, 
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Niebywały cyklon 

Wiedeń. W poniedziałek szalał w Wie- 
ner-Neustadł niebywały eyklop, który po- 
rywał ludzifw powietrze a nawet konie, 
zerwał dachy z wielu domów, o- 
balił kominy domów i fabryk, oraz kilka 
miejszych domów. Cyklon trwał prawie 
poł godziny, Naliczono dotąd 31 zabi- 
tych i przeszło 100 rannych, z których 
wielu z trudnością udało śię uratować 
życie. Wiele koni musiano zastrzolić, 


_OGŁOSZENIA. 


«=" [o sprzedania 
lub wydzierżawienia a 


mały folwark, Dwór murowany, duży 
pokład torfu, kamieniołom. Przy 8z0- 


sie i nowobudującej się lioji kolei. 
Blizko miasta. Wiadomość w Redakcji. 

229-3 
| ==| 


Pragnę wyjechać na wieś, 
za małą opłatą, w zamian pomogę w 
gospodarstwie przy dzieciach. Łaskawe 
eferty w Redakcji dla „Ieleny*. 243—2 


Nowości! 


W Składnicy Wydawnictw Dep. Wojsk. 
w Radomiu, Płac Konstytucji 3 Maja Ne l 


'są do nabycia nowości wydawnicze: 


Gruszecki—0 Wolność i Godność . 5.00 
Srokowski —Na przełomie , . . 6.00 
Maudalski—Z 3-im pułkiem Legjo- , 
NOWEKOJSKICHED a 000) 
Dzikowski—Rok wojny w Warszawie. 1.20 
Tetmajer—Cienie . . 3.00 
Mirandola -—Przezrocza . 4 lg a (kati) 
Balcer—Aus Problemen der Verfaa- 
sungsgeschichte Polens . . 3850 
Halecki— Das Nationalitaten Problem 
im Alten Polen . . . . . , 3.00 
Kisielewski— Krwawe drogi . 2.20 
Gralewski—Pean wojenny. . . . 1.50 
Ćwikowski — Pierwszy ogień . 2.50 
Karwan—Rewja . . . . . . 3.50 
Romin—Z notatek Legjonisty . -. 3.00 
Medal: Szarża pod Rokituą . . 8.00 
Krzyże z orzełkiem, jakie nosiły ko- 
bielyzERLS0O r. [EE 1. 4: 13.00. 


Odznaki narodowe, pierścionki, pocztówki, 
listy polowe. 000—5 
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Kupcy, Trafikanci, etc. 


zajmujący się dalszą sprzedażą losów królewsko-węgierskiej 
Loterji i będący w stanie złożyć odpowiednią kaucję, zechcą 


podać niezwłocznie swe adresy 


Głównej Kolekturze król.-węgierskiej Loterji klasowej 


BANK KRONFELD TÓW. AKC. 


w Agramie (Kroacja). 


Pierwsze ciągnienie nowej—37 loterjj—odbędzie się już 27 i 28 


października b. r. 


Losy są do nabycia od 15 sierpnia r. b. 


+60 Poleca się natychmiastowe podanie liczby i podziału losów! ©*0e 


(Losy są całe, połowy, ćwiartki i ósemki 


240—8 
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Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski, 


"3.9 PECĄ PU pupa m 74 (m -)1, 


Druk „J. K. Trzekińńałi -Radom. 


